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Hubcnt suci fata libelli. ale mają je także gatunki. Los jasełek determ inuje z jed ­
nej strony ścisła przynależność do niższego kręgu kulturow ego (teatr plebejski, lu­
dowy, parafialny, świetlicowy itd.), skutkiem czego niezmiernie rzadko powstawały 
utwory przeznaczone dla sceny ogólnej. Z drugiej strony — co również sprzyja tej 
rzadkości — jasełka są gatunkiem  tak silnie i w ielostronnie skonwencjonalizowanym , 
że niełatwo tu o dalej idącą inwencję autorską bez groźby popadnięcia w sztuczność 
i pretensjonalność lub nawet wychylenia się poza krąg „jasełkowości” .1 A granice 
jej — w przeciwieństwie do wielu innych gatunków  dram atycznych — są dość wy­
raźne we współczesnej świadomości kulturowej, i to nie tylko profesjonalistów.

Zasadę gatunkow ą jasełek stanowi symbioza 3 elem entów: 1. bożonarodzenio­
wego w interpretacji biblijno-apokryficznej, 2. rodzimego czy narodow ego, obej­
mującego co najmniej polskie realia, a najczęściej i krąg rodzajowych postaci w aspek­
cie stanowym, geograficznym bądź historycznym, 3. ludycznego, w którym  komizm 
współzawodniczy z muzyką i tańcem. H ierarchia tych płaszczyzn wydaje się o tyle 
równorzędna, że każda z nich w konkretnej realizacji mogła uzyskać pewną prze­
wagę nad pozostałymi. Cechą gatunku jest także wyraźna luźność i otw artość kom ­
pozycji: strzępy wątków fabularnych tworzą tylko dzieje postaci biblijno-apokry- 
ficznych, pojawienie się i odejście postaci rodzajowych nie wymaga właściwie m oty­
wacji. Cechy te razem występujące, a obecne już w staropolskim  misterium bożona­
rodzeniowym2, gatunkowym protoplaście jasełek, stanowią ich differentiam spc- 
cificam w stosunku do pozostałych gatunków  dramatycznych.

Wykonawstwo zam knięte wyraźnie w szeroko rozum ianym  kręgu plebejskim 
wprowadziło tu typowy dla folkloru stosunek do tekstu, w którym  nie było pro­
blemu indywidualnego autorstw a. W ypowiedź słowna, zarówno jak  tem atyka i kom ­
pozycja, stanowiły nie tyle nawet świadomie przejęty przekaz tradycji, ile jakieś 
honum communc, które było aktualizująco m odyfikowane i uzupełniane o nowe ca- 
łostki bez względu na ich pochodzenie nieznane czy znane.

1 M. P a c iu s z k ie w ic z .  Konwencje teatralne twórczości jasełkow ej. „R oczniki H um anistyczne” 
T. 20:1972 z. I s. 41-73. Nie zdążono już  tutaj uwzględnić stud ium : E. M i o d o ń s k a - B r o o k e s .  ..Sam i 
swoi, polska szopa". Z  zagadnień tradycji polskiej szopki przełom u X IX  i X X  wieku. „R uch  L iteracki" 
1976 z. 6 s. 357-367.

2 M. S ra o s a r s k i .  Dialog na Boże Narodzenie. „R oczniki H um anistyczne" T . 12:1964 z. I s. 71-98.
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G dy od połowy X IX  w. rom antycy zaczęli się czasem posługiwać jasełkami, nie 
stanowiło to tym samym społecznego awansu gatunku. Analiza tekstów i wpisanej 
w nich wizji inscenizacji wskazuje, że chodziło tu nadal o przedstawienie kukieł­
kowe, obecnie z dużym ładunkiem  najczęściej patriotycznego dydaktyzmu, wyko­
nywane głównie przed publicznością dziecięcego pokoju.3 Na scenę ogólną, do 2 te­
atrów  krakow skich prawie jednocześnie, wprowadzi! jasełka dopiero na przełomie 
lat 1904-1905 L. Rydel w atm osferze młodopolskiego entuzjazm u dla ludowości 
i ożywionych wówczas uczuć patriotycznych. W ybór tego właśnie gatunku, a na­
stępnie specyficzne tu  zadanie m ontażysty tekstów cudzych obok własnego ułat­
wiło mu spopularyzow anie przez śpiewnik ks. M. Mioduszewskiego Pastorałki 
i kolędy czyli piosenki wesołe ludu (K raków  1883) wersji kilku szopek (jak wówczas 
nazywano najczęściej jasełka wykonywane w obnośnej szopce) oraz publikacja, 
właśnie w r. 1904, Szopki krakowskiej skolacjonowanej przez S. Estreichera i wyda­
nej pod pseudonim em  Jana Krupskiego.

D o czynników ułatwiających „wysoki odbiór” jasełek zrealizowanych przez 
Betleem polskie należało zaprojektow anie tekstu na żywego aktora, oczyszczenie 
rozbudow anego własnym piórem  au tora  adoracyjno-m odlitewnego końcowego 
ak tu  z wszelkiego kom izm u, a przepełnienie go patriotyczno-religijnym patosem 
i naw iązaniam i do podniosłych ogólnie znanych tekstów oraz wkomponowanie 
w tenże ak t co najmniej 2 nader cenionych wówczas „żywych obrazów ” . T rium f 
jasełek Rydla, oparty  głównie na patriotycznym  trzecim akcie, okazał się jednak 
z perspektywy czasu, trium fem  konkretnego utw oru i to w odpowiednim momencie 
historycznym , a nie zwycięstwem gatunku. Jasełka wystawiane i publikowane po 
Betleem polskim  tracąc coraz bardziej na ludowości funkcjonowały jednakże nadal 
w granicach teatru  użytkowego, były wyraźnie adresowane do dzieci, młodzieży, 
środowisk świetlicowych, parafialnych, zakonnych. Nazwisk ich autorów  nie zna 
z reguły nawet szeroko rozum iana historia literatury.4 Sytuację zmienia do pewnego 
stopnia na okres kilku lat znowu jedno osiągnięcie indywidualne, stopniowo kształ­
tująca się w obrębie lat 1919-1924 Pastorałka L. Schillera5. Twórca jej świadomie 
przeciwstawiając się teatralnej miernocie chciał wprowadzić jasełka w wielki re­
pertuar ogólnonarodow y. Dzieło jego nazwane początkow o Szopką Staropolską 
stanow i zsynchronizow aną syntezę m om entów różnych diachronicznie, łączy ży­
we jeszcze do niedaw na motywy dziewiętnastowiecznej plebejskiej szopki, nie tylko 
krakowskiej, z elementami bożonarodzeniowych misteriów XVI i XVII w. oraz 
XVII- i X V III- wiecznych kolędowych tradycji paraliturgicznych i jasełkowych.® 
Całościowo dom inuje jednak  archaizacja wyraźnie barokow a z charakterystycznym 
zespoleniem folkloru ze szlacheckością, prymitywizmu i kunsztu, rubaszności i sub­
telności, naiwnej wiedzy z teologią i niemal mistycyzmem. W arto podkreślić, że

3 [T. L e n a r to w ic z ] ,  Szopka. Poezje. T. 2. W rocław  1849.
4 W ynika to  całkiem  oczywiście z analiz nazwisk auto rów  i z wydawnictw  tekstów  jasełkowych ze­

branych  w wykazie Paciuszkiewicza (jw. s. 64-72).
5 Pastorałka. M isterium  ludowe w układzie Leona Schillera i Jana M akiakiew icza. W arszawa 1931; 

L. S c h i l l e r .  Pom ysł »Pastorałki« i różne próby je j wykonania. Tam że s. 220.
6 L. S c h i l l e r .  Źródła tekstu  i m uzyki. T am że s. 183-193.



P O  G Ó R A C H ,  P O  C H M U R A C H  E. B R Y L L A 169

Schiller w przeciwieństwie do Rydla przeprow adza, a ujm ując to  z perspektywy cza­
su — wprowadza koncepcję inscenizacyjną „ tea tru  w teatrze” , „m etajasełek” , 
w których grane są nie role postaci jasełkowych, ale role prymitywnych aktorów  
jasełek z teatru  jeszcze przedkukiełkowego. W idowisko jest scenicznie usytuowane 
wprawdzie w stylizowanej szopce krakowskiej, lecz ma jednocześnie przywoływać 
aluzyjnie przestrzeń przykościelną dzięki rekwizytom kościelnych świec, dzwonów, 
organów. Sukces Pastorałki w powiązaniu z tendencjam i do  stworzenia ambitnego 
teatru  ludowego opartego o autentycznie rodzime tradycje i żywo rozwijający się 
wówczas regionalizm doprow adził do powstania jeszcze kilku innych nieco am bit­
niejszych osiągnięć, co jednak  nadal nie wprowadziło tych utw orów  nawet mimo 
książkowych publikacji, do trwalszego ogólnego obiegu w płaszczyźnie teatru  czy 
literatury.7 Jasełka żyły jak  do tąd  w dwuczęściowo tylko zazębiających się kręgach: 
w nurcie autentycznie wiejskim, co praw da w szczątkowej już formie tradycji ja- 
sełkowo-kolędniczej, czasem szopek, częściej w zm odyfikowanych w kierunku za­
bawy i „herodów ” oraz w kręgu kościelno-świetłicowym, gdzie liczyły się na jbar­
dziej pobożne zam iary czy regionaiistyczny zapal, znacznie natom iast rzadsze były 
zdolności.

Powojenne przem iany kulturow e oba te kręgi niem al zupełnie zlikwidowały, 
a co najmniej zasadniczo uszczupliły i osłabiły ich zasięg oraz znaczenie m im o spo­
radycznych prób odradzania teatru  religijnego w m urach kościelnych czy zakon­
nych, w kameralnych wnętrzach, jak  np. K lubu Inteligencji Katolickiej8 i mimo pa­
tronatu  „czynników oficjalnych” nad przeglądam i herodów .9 Jasełka żyją obecnie 
przede wszystkim we wspom nieniach i sentymencie wyniesionym z dzieciństwa czy 
młodości starszych. Najm łodsze pokolenie m ogło znać je  z powojennych insceni­
zacji Pastorałki, ostatniej z r. 1966, w ujęciu ściśle współczesnym ze scenicznej w 4 
teatrach i telewizyjnej inscenizacji „pasto rałk i” E. Brylla.10 M. Pankowskiego 
Biwak pod gołym niebem („D ialog” 1959 nr 10) i I. Iredyńskiego Jasełka moderne

1 J. C ie r n ia k .  Kolęda. „T eatr L udow y” T. 20:1928 s. 225-239: T. Ł o p a le w s k i .  Betlejem Ostro­
bramskie. M isterium w trzech sprawach. W ilno 1926 S, 64; E. Z e g a d ło w ic z .  Gdy się Chrystus rodzi 
Widowisko jasełkow e w czterech obrazach z interludiami kuklow ym i. Poznań 1930; W. B u n ik ie w ic z .  
Wesoła nowina. M isterium Bożego Narodzenia w 6 obrazach. W arszaw a 1934.

8 Z. G r z e g o r s k i .  W spółczesny teatr religijny w Polsce. „R oczniki H um anistyczne”  T. 20:1972 
z. 1 s. 149-194; I. S ła w iń s k a .  Sacrum  m' młodym teatrze polskim . W : Z  zagadnień ku ltury chrześcijańskiej. 
Lublin 1973 s. 531-541.

9 N a tem at współczesnych „h ero d ó w ": J. D o r m a n .  Wzniosie ifryw olne. „P o lsk a” 1970 nr 7 s. 43-45; 
te n ż e . M oje uwagi i spostrzeżenia na marginesie im prezy  .,H erody". „P o lska  Sztuka L udow a” 1971 nr 4 
s. 217-230; K. Z b i je w s k a .  „ H erody" ir Będzinie. „Życie L iterackie” 1971 nr 9 s. 13; Z. O s iń s k i .  Żyw e  
i autentyczne. „M iesięcznik L iteracki” 1972 z. 7 s. 74-80.

10 P raprem iera pt. Ballada wigilijna, czyli ja k  M arek. Jan. M ateusz i Ł ukasz z  Teatru Ludowego 
do Betlejem szli. w Teatrze Ludowym  K raków -N ow a H u ta  w reżyserii Ireny Jusz 5 X II 1968. ar* N astępne 
inscenizacje pt. Po górach, po chmurach. T ea tr im. S. W yspiańskiego w K atow icach w r. 1969 w reżyserii 
Mieczysława Daszewskiego i Jan a  Skotnickiego; T ea tr W spółczesny w W arszawie w r. 1969 w reżyserii 
Erw ina A xera; Państw ow y T eatr im. J. Osterw y w Lublinie w 1977 r. w reżyserii H enryka M ozera ; p re­
m iera telewizyjna 24 XII 1971. Publikacja książkow a; E. B ry ll . Po górach, po chmurach. W arszaw a 
1969. Pax.
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(tam że 1962 nr 11), bez elem entu ewangelicznego, polskości i zabawy, stanowić 
mogłyby raczej przykłady „antyjasełek” .11

*

G atunek ustratyfikow ał się więc wyraźnie w dziedzinie sztuki masowej, zarówno 
ze względu na swój niepow tarzalny melanż optymistycznej treści religijno-humani- 
stycznej, sw ojsko-narodowej czy wręcz patriotycznej i wreszcie zabawowej, jak i na 
niem al powszechną dostępność „swojej platform y przekazu” — obnośnych szopek 
dom owych i świątecznych scenek przeróżnych środowisk. Co najmniej z okresu 
dzieciństwa i towarzyszenia dzieciom jasełka docierały właśnie do wszystkich warstw 
społecznych, a ich specyficzne tradycje kulturow e i treści emocjonalne trafiały łat­
wo także do widzów dorosłych, nawet do „sceptyków” czy „racjonalistów ” w ro­
dzaju Prusa czy Boya.12 Dziełu zatem , którem u przypisuje się tu „uratow anie” dla 
współczesności gatunku tak  istotnego dla ciągłości i integracji kultury, warto przyj­
rzeć się nieco bliżej w aspekcie właśnie tradycji i współczesności.

*

T radycja była świadom ym  punktem  wyjścia dla autora, który otrzymał od tea­
tru  nowohuckiego propozycję „adaptacji i m ontażu starych polskich wątków pa­
storałkow ych z okresu przedrozbiorow ego” .13 Bryll nie byłby jednakże sobą, gdy­
by — jak  pięćdziesiąt lat przed nim Schiller — pogrążył się całkowicie w przeszłości. 
Po górach po chmurach stało się w rezultacie tyleż autentycznymi jasełkam i wchła­
niającym i daw ne konwencje, co i dziełem pod różnymi względami na wskroś współ­
czesnym.

Jasełka cechował zawsze stały dopływ aktualnych postaci — od Kościuszki i cym­
balisty Jankiela, Em igranta do U nity Podlaskiego, roznosiciela „M ojego Pisemka” 
i Franciszka R atajczaka, pierwszego poległego poznańskiego powstańca z r. 1918. 
Tu oczywiście nie dało się pójść tą drogą, gdyż współczesność, przy założeniu uni­
wersalnego odbiorcy, nie mogła zaoferować równie uniwersalnego pozytywnego 
bohatera. T rzeba więc było pozostać przy postaciach społecznie reprezentatyw­
nych, a więc z pierwszego etapu awansu społecznego wsi, z jakiegoś kulturowego 
pogranicza. W iąże się to z zastosow aniem  częstej już od Schillera koncepcji „ teatru  
w teatrze” , k tóra  stała się zresztą dziś niemal klasyczną formułą inscenizacji reli­
gijnych widowisk z dawnego teatru. W naszym wypadku jest to  pomyślane jako  tra ­
dycyjne wiejskie widowisko świąteczne łączące jasełka z elementami starego obrzędu 
gospodarskich życzeń prow adzone przez m uzykantów-kolędników, wiejskich chłop­
ców, którzy otarci o m iasto, szkoły i technikę wykazują prymitywizm kulturowego

11 Por. uwagę na tem at obydw u dram atów  z okazji rozw ażania o jasełkach : „N a m arginesie m ożna 
w spom nieć o literackim  w ykorzystaniu m otyw u szopkow ego w skojarzeniach już  odległych...”  (T. K u d ­
l i ń s k i ,  Rodowód polskiego teatru. W arszaw a 1972 s. 66).

12 R. W ie r z b o w s k i .  Z  zagadnień polskiej szopki kolędowej i satyrycznej. „Zeszyty N aukow e U ni­
w ersytetu Ł ódzkiego” . N auki H um anistyczno-Społeczne, 1965 Seria I z. 45 (uw aga Prusa s. 61: dłuższa 
en tuzjastyczna w ypow iedź Boya s. 63 n.).

13 W. N a t a n s o n .  Dramat, teatralia. „R oczn ik  L iteracki”  1968 s. 110.
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pogranicza. Ich zabawny melanż językowy, w sumie jednak  wiejski, poczucie „arty ­
stycznej” i nieco już także miejskiej wyższości nad pasterzam i, skłonność do alko­
holu i burdy, spryt przy pewnym poczuciu bezradności i zagubienia czynią z nich 
kreacje o socjologicznej reprezentatywności we wspom nianym  już uprzednio aspek­
cie. Szczególnie ważką rolę odgrywa w tym język, zawadiacki, dosadny, stereoty­
powy w swych mechanizm ach („Ja wam  wyjdę, aż wam  wejdzie” ), potoczny, 
o umiarkowanej wulgarności, intensywnie nasycony przysłowiem i porzekadłem , 
autentycznym lub czasem chyba zaim prowizowanym , wypełnionym bardzo często 
realiami wiejskimi („O  Jezu, oddaj duszę Bogu, a wleź przed takim  w konopie” ). 
Ten wiejsko-subinteligencki styl („M ów  do niego, a on „kolego” , O reszcie to  w are­
szcie, Co się przechwalasz, niby wesz na aksam icie” ) obejm uje na ogół dość jednoli­
cie także pasterzy, wojsko, Adam a, a nawet najbardziej już „m iejską” , uroczą Ewę, 
ocierając się z lekka o satyrę.

D obrodusznie reportersko-satyryczne pióro utrw ala, właśnie utrw ala, władczą 
arbitralność milicjanta razem ze szczerą jego niechęcią do wszelkiej interwencji, 
k tóra musiałaby mu zakłócić nocną drzemkę. D odać m ożna, że zabawne i w pierw­
szej chwili zaskakujące utożsam ianie „pana władzy” z „aniołem ” (aniołem  stróżem, 
oczywiście porządku) ma również oparcie w naszej potocznej mowie. W postaci 
diabła „przerabiającego się” w gorliwego anioła wpisana jest znów koniunkturalna 
praktyka ideologicznej m etam orfozy i często złączonego z tym  neofickiego slużal- 
stwa. Kilka innych, bardziej ulotnych przycinków, czasem dla wzmocnienia zaba­
wy, a zapewne i asekuracji, wygłaszanych z pozycji najmniej autorytatyw nych pod­
miotów mówiących — baranów , diabłów, buduje nieszkodliwe, pozornie satyrycz­
ne uaktualnienie, bezbłędnie apelujące do raczej powszechnego zmysłu kryty­
kanctw a.14

Współczesność rozum iana teraz jako  liczenie się z gustem realnego kręgu sze­
rokiego odbiorcy przejawia się raczej w pobłażliwie potraktow anej skłonności bo­
haterów do „wypitki i wybitki” i w ich należytym docenianiu wartości m aterialnych 
(zorganizowanie przez kapelę widowiska miało przecież przynieść zarobek), w ak ­
centach frywolności. Oczywiście — jak  przystało na jasełka — jest odwołanie się 
do wzruszeń natury religijnej i uniwersalnego pragnienia przem iany na lepsze, do 
upodobania w prostocie i liryzmie pieśni ludowej oraz w naiwnym gawędziarstwie, 
zwłaszcza związanym ze stereotypem starego wojaka z ludu, do żołnierskiej bujno- 
ści i fantazji, a wreszcie do „rozrywek intelektualnych” , niezbyt oczywiście ciężkich, 
bo na poziomie „m aturalnym ” .15 Chodzi mianowicie o zabawne parodie i aluzje 
literackie, o kalam bury słowne i sytuacje hum orystyczne, a między nimi i pozornie 
„szargające świętości” , choć do pewnego stopnia rzeczywiście ograniczające za­
sadę „sacrum profano non miscere” . Zasada estetyczno-uczuciowego kontrastu ,

14 O tym, że satyra Brylla godzi z reguły w to, co jest pow szechnie poddaw ane nieobow iązującej kry­
tyce operując przy tym stereotypam i i w ieloznacznikam i, pisze S. Barańczak (Bunt pozorowany albo 
o Bryllu. W : T e n ż e . Ironia i Harmonia. W arszaw a 1973 s. 33-38).

15 „D ialog Brylla z historią i h istorią litera tury  oparty  jest na kanonie lektur szkoły średniej". H. P u- 
s tk o w s k i .  Poezja szmaciarzy. (Próba synlelyzacji). W : O współczesnej kulturze literackiej. Pod red. 
S. Żółkiewskiego i M. H opfinger. T. I. W rocław 1973 s. 363.
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zderzenia pewnej wulgarności, „szm aciarstw a” z wzniosłością, liryzmem czy tra ­
gizmem jest zresztą dla współczesnej estetyki dość charakterystyczna, a nierzadko 
szczególnie w artościow a w procesie dekonwencjonalizacji literatury i sztuki reli­
gijnej.

Innym jeszcze rysem uwspółcześnienia jest konsekwentna nieobecność różnych 
od daw na zasiedziałych, a obecnie nieaktualnych już, epizodycznych reprezentan­
tów  poszczególnych stanów, dzielnic Polski, bohaterów  historycznych, rabinów 
i chałaciarzy itd. D odać w arto też charakterystyczne dla dzisiejszych skłonności 
„rozbrojenie” śmierci i diabla, którzy odkładając za scenę wypełnienie swych nieu­
błaganych właściwych funkcji wobec ciała i duszy grzesznika, stają się w niegdyś 
m akabrycznej scenie z H erodem  postaciam i wyłącznie humorystycznymi.

H um or, kom izm  i dowcip, tak tutaj uprzywilejowany, stanowi tradycyjny skład­
nik jasełek, z którego próbow ało je  „oczyścić” wielu pobożnych autorów  XX w. 
Jednak twórcy świadomi rzeczy, jak  Rydel, Schiller, Zegadłowicz byli pod tym wzglę­
dem  dość liberalni. Bryll poszedł tu  dużo dalej wskutek eksponow ania roli zabaw­
nej kolędniczej kapeli, komicznego rozszerzenia aktywności pędzonej przez paste­
rzy trzody od tradycyjnego chuchania i kolędowania przy żłóbku aż do niepozba- 
wionego inteligencji udziału w całej akcji („że w tym kraju największą władzą zaw­
sze b a ran ”) i żartobliw ego ujęcia pewnej części motywów biblijnych — Adam a 
i Ewy, anioła Trąby i anioła m ilicjanta, 3 m onarchów , a do pewnego stopnia także 
św. Józefa. W arto tu jednak  przypom nieć, iż to now atorstw o jest równocześnie na­
w rotem  do dawniejszych zapom nianych już tradycji m isterium bożonarodzenio­
wego i pastorałek, gdzie pierwsi rodzice nawzajem przerzucali na siebie oskarżenia. 
Dzieciątko przytupywało i ze śmiechu „brało  się pod boczki” , a Józef traktow any 
bywał jak o  staruszek zabawny w swej niezaradności czy bojaźliwości.16 Popularny 
kom izm  „wypitki i w ybitki” też jest tradycyjnie jasełkowy. Całkowicie Bryllowskie 
novum stanowi natom iast obfitość i różnorodność dowcipu oraz hum oru języko­
wego.

H um or wciska się nawet w obrzeże sceny w stajence, ałe właśnie tylko w obrzeże, 
nie dalej. Podstawowy genetycznie i kompozycyjnie wątek N arodzenia nie spadł 
do funkcji konwencjonalnego tylko szkieletu konstrukcji czy klam ry motywacji. 
Przed rozpoczęciem właściwej akcji kolędników, a nawet przed ich wejściem na 
scenę, pojaw ia się anioł, k tóry swym tęsknym i lirycznym zaśpiewem poddaje pieśń 
i nastrój kapeli. W esołą „pasto ra łkę” (jest to jedna z kilku nazw jasełek) poprzedza 
zatem  sugestywna fonicznie i semantycznie uw ertura o uniwersalnych perspekty­
wach odwiecznego oczekiwania ludzkości na światłość, na gwiazdę jako  zinterpre­
tow any expressis verbis symbol wewnętrznej przemiany i wyzwolenia od zła.17 
D opełnieniem  jej znaczenia jest pomieszczona w początkowych partiach trzeciego 
ak tu  pełna bolesnego niepokoju skarga znużonych poszukiwaczy stajenki na gro­
żącą im perspektywę „przespania w sm utku nocy betlejemskiej” , „niepoznania 
Syna Bożego” i jego cudownych darów . To zresztą najgłębszy akcent współcze­
sności religijnej warstwy jasełek, a zarazem  wiersz liryczny bardzo czystej wody.

16 S m o s a r s k i ,  jw . s. 8 9 -9 !; K u d l iń s k i ,  jw . s. 56.
11 N a t a n s o n ,  jw . s. 111.
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Początkowa uw ertura tęsknoty, w którą  obecnie włącza się i M aria, poprzedza tak ­
że bezpośrednio narodziny, stające się więc odpowiedzią na wołanie ludzkości i speł­
nieniem jej pragnień.

W „docelowym punkcie” kompozycji jasełek — scenach przy żłóbku —  nastrój 
powagi i rzewności stopniowo wzrasta, w miarę jak  akcja rozgrzewania i zabaw ia­
nia Dzieciątka przechodzi w kontem plację przy wtórze kołysanki wyrażającej li­
rycznie macierzyńskie niepokoje M arii o przyszłość Boga, który przyjął ludzką kon­
dycję (motyw przyszłych cierpień zjawiał się czasem w jasełkach i m isterium). 
A wreszcie po radosnym  finale wzajemnych życzeń po raz trzeci brzmi początkow a 
uwertura śpiewana teraz przez wszystkich, ostateczne zamknięcie o charakterze 
echa („wołamy, czekamy, wołamy, w o...” — zresztą niemalże tytuł późniejszego, 
bo z 1974 r.. tom u poezji Brylla Wołaniem wołam Cię) przenoszącego symbolicznie 
m omenty wzruszeń i refleksji jak  gdyby w płaszczyznę realnej rzeczywistości. W ą­
tek ściśle religijny nie został zatem ani utopiony w feerii zabawy, ani poddany dez­
aktualizacji, mimo że w zaprojektowanej przez tekst roli M atki Boskiej są wyraźne 
sygnały koncepcji jej jako  prostej wieśniaczki, świadomej plebejskiej obcości swego 
syna wobec „panów  i królów ” .18

W ątek biblijno-apokryficzny pełni również swą tradycyjną rolę podstaw y kom ­
pozycji. Akt I to zapowiedź N arodzenia, zam iar wędrówki do Betłeem, wkroczenie 
wojska poprzedzającego trójkę królów  i —  co praw da potraktow any hum ory­
stycznie — motyw dawnego m isterium  na Boże N arodzenie —  A dam  z Ewą w per­
spektywie grzechu z przyczynienia się diabła, „diabła w swej postaci” i jak o  „zdrad­
liwej gadziny” . A kt II — prarodzice już pod ciężarem życia poza granicam i raju, 
a więc w małżeństwie i pracy, przejście królewskiego pochodu, wymarsz do Betlejem 
pasterzy obudzonych przez anioła T rąbę i perspektywa znanego wszystkim końca 
H eroda. Akt III — m ozolna wędrówka do stajenki, także szukających schronienia 
M arii z Józefem (znów tradycyjny motyw m isterium , znany i z kolęd), wreszcie 
moment narodzenia z omówionymi już wyżej elem entam i akcji w stajence. W su­
mie — nieomal idealny schem at pełnej kompozycji jasełkow ej.19 Pomysłowe, czę­
sto zabawne jego odnowienie osobistą inwencją au to ra  musi zostać skwitowane tyl­
ko przygodnymi uwagami, nie tu  bowiem miejsce na szczegółową analizę. O kre­
ślony z góry zam iar szkicu każe zrezygnować też z uwidocznienia daleko posunię­
tej troskliwości au tora  wobec tradycyjnych szczegółów misteryjno-jasełkowych z za­
kresu kompozycji i inscenizacji, jak  np. podział scen na rozgrywające się przy kur­
tynie rozsuniętej i spuszczonej (D iabełka: „Całe szczęście, że kurtyna spadła, 
więc zgorszenia ni m a”) i czasem symboliczne operow anie rozmieszczeniem postaci 
po stronie prawej i lewej i na różnych poziom ach budowli wielkiej krakowskiej 
szopki.

Nie można jednak pom inąć pobieżnej charakterystyki sposobu przystosowania 
do dzisiejszych potrzeb kulturow ych tak  istotnego dla jasełek piętna swojskości,

18 D latego trudno  zgodzić się na uwagę K udlińskiego o „zlekcew ażeniu m isteryjnej (w znaczeniu 
religijnej —  wyjaśnienie M. J.-W .) strony jase łek” (jw. s. 68), k tó ra  w autentycznych, tj. plebejskich czy 
ludowych, jasełkach nigdy nie dom inow ała.

19 P a c iu s z k ie w ic z ,  jw . s. 59.
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rodzimości, szczególnie silnie tu  uwydatnionego. O pograniczu miejsko-wiejskiej 
kultury w koncepcji języka i postaci i o elem entach satyry na współczesność była 
już  mowa. Obecnie czas na podkreślenie pokładu autentycznej ludowości20, nie 
tylko z pow odu tradycyjnych przysłów i adynatów, jak  np. podlaskie „Całuj mnie 
w gębę, ja k  łbem w piecu będę” , które — co trzeba uzupełnić — nie są ozdobnikami, 
ale zgodnie ze stylistyką ludową dźwigają na sobie właściwy semantyczno-ekspre- 
syjny ciężar wypowiedzi tworząc po prostu właściwy budulec dialogu. Bardzo istot­
ny jest tu  repertuar, nie tyle nawet na ogół jeszcze znanych kolęd o typie pastorałek, 
ile ludowych piosenek, zwłaszcza miłosnych, śpiewanych przez żołnierzy, czy skar­
gi aresztowanej kapeli „Hej na górze zamek stoi, wielkie nad nim wieże” . N ajdo­
nioślejszym jednak  w tej płaszczyźnie pomysłem jest wkom ponowanie całości ja ­
sełek w ram y prastarego obrzędu noworocznego, a później noworoczno-świątecz- 
nego kolędow ania, w znaczeniu śpiewania życzeń dla uzyskania przychylności i po­
darunków . Toteż „właściwa akcja”  czteroosobowej (też folklorystyczna tradycja) 
kapeli rozpoczyna się apelem o gorzałkę i skracanie kiełbas w lamusie przez „mościa 
gospodynię” w zam ian za zwiastowanie o „K rólestw ie Chrystusa” i „tym, co się 
sta ło” oraz za tradycyjne gospodarskie życzenia. Troskę o m aterialne efekty kolę­
dow ania ujaw niają m uzykanci i później, a co istotne —  scena w stajence rozwiązuje 
się kolędowym i wzajemnymi życzeniami wszystkich tam  zebranych, obrzędem 21, 
w który włącza się M aria i Józef, wyśpiewywanym w tradycyjnych, ale nie całkiem 
jeszcze zapom nianych już  form ułach. Złoże ludowości i swojskości wzbogacają na­
strojow e pogw arki m uzykantów  na tem at domowych obyczajów i wierzeń wigi­
lijnych w różnych stronach Polski.22 I wreszcie ludowo potraktow ani wojacy. Sym­
patia, jak ą  budzą u  wszystkich, nawet u Józefa, jest sympatią nie tylko dzisiejszego 
„statystycznego P olaka” , ale zjawiskiem równie dotyczącym naszych przodków, 
którzy jeszcze w czasach przedrozbiorow ych operowali na scenie kukiełkowej od­
działam i różnego au toram entu .23

Po górach, po chmurach jak o  autentyczne, tj. „trójpłaszczyznowe” jasełka, a do 
tego w pełni współczesne, czego nie m ożna było powiedzieć o Pastorałce Schillera, 
są adresow ane do wszystkich i sprawdzone w tym aspekcie przez telewizyjną tran ­
smisję w święta Bożego N arodzenia w 1971 r. Jako  świadomie pom yślany przedm iot 
obiegu kultury masowej zostały ustawione przez au tora  tekstu nie nazbyt „wy­
soko” ale i nie „n isko” . Ze względu na bogactwo swych różnorodnych treści kul­
turow ych, inform acyjnych i em ocjonalnych, m ogą jakoś jednoczyć we wspól­
nym choć zapewne różnym  przeżyciu pokolenie młode i stare, wieś i miasto, wie-

20 „Jedynym  pisarzem , k tóry  św iadom ie i konsekw entnie przyjąi w swej d ram aturgii impulsy ludo­
we, jes t E. Bryll”  ( K u d l iń s k i ,  jw . s. 345, także s. 39).

21 P. C a r a m a n .  O brzęd kolędowania u Słowian i Rumunów. K raków  1933; G. D ą b r o w s k a .  
Obrzędy i zw yczaje ludowe ja k o  widowiska. W arszaw a 1971.2

22 C. W i tk o w s k i .  Doroczne polskie obrzędy i zw yczaje ludowe. K raków  1965; J, S a l i j  OP. Teologia 
ludowa Bożego Narodzenia. „ Z n a k ” 1972 nr 221 s. 1526-1543; R. R e in f u s s .  Szopk i krakowskie. K raków  
1958 s. 7. Zob. także znaną pow szechnie relację o  przedstaw ieniach jasełkow ych w Opisie obyczajów  
i zw yczajów  za Augusta I II  J. K itow icza.

23 W . F i l i e r .  Po górach, po  chmur.ach. W : T e n ż e . Ludzie i prem iery. K raków  1972 s, 71; te n ż e . 
Ernest Bryll. Tam że s. 45.
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rżących i szukających w nich tradycji czy zabawy, bogacąc współczesność o szybko 
zanikające dziś treści. Samo zresztą już  „ocalenie” przez wprowadzenie w dzi­
siejszą świadomość tak dawniej powszechnie żywego gatunku dram atu  jest fak­
tem o wybitnej choć chyba nie zawsze w pełni rozum ianej doniosłości ku ltu ro­
wej. W innym bowiem wypadku nie dochodziłoby chyba do tego rodzaju insceni­
zacji teatralnej, k tórą  kom petentny krytyk nazwał kabaretow ą.24 Bo kabaret nie 
jest dziś unikatem , a jego nośność kulturow a w sensie treści i zasięgu kom unikacji 
jest, przynajmniej w Polsce, bez porów nania bardziej ograniczona. A ponadto  trud ­
no oprzeć się zdziwieniu, że Po górach, po chmurach nie poszło dotąd  „na  eksport” 
jako  coś pośredniego pomiędzy staropolskim  m isterium  a Weselem, które zostały 
przez obcych tak entuzjastycznie przyjęte.

2,1 T e n ż e . Ludzie i prem iery  s. 73. A utor negatyw nie odnosi się do tej koncepcji jak o  niezgodnej 
z prawdziwym charakterem  sztuki. O kreślenia kabare t polityczny w jasełkow ym  kostium ie używa rów­
nież E. Bury (Czytając sztuki Bryllu. „Życie i M yśl”  1969 n r 4 s. 33-45).


